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			Według bileciku, który czytałam już po raz setny, byłam oficjalnie zaproszona na herbatkę do pałacu. 

			Na niebiesko-złotej kartce nie było napisane nic więcej. Nie zdradzała nazwisk reszty uczestników spotkania. 

			Nigdy nie marzyłam o poznaniu prawdziwego księcia, takiego z krwi i kości, lecz to nie dla następcy tronu właś-nie się stroiłam. Miałam nadzieję spotkać ponownie innego młodzieńca. 

			Lustro pokazywało mi odbicie zapierające dech w piersiach. Przyjaciółka wyszperała dla mnie suknię z tak delikatnej tkaniny, że potrzebne były jej dwie warstwy, żeby nie prześwitywała… a i tak wystarczył promień słońca, by pod materiałem zarysował się kształt moich nóg. 

			Ten bajkowy strój – w kolorze czereśni, z haftem wokół dekoltu – był lekki niczym letnia bryza. W umiejętnie upięte włosy wpleciono mi kilka żywych kwiatów. Do tego bardzo naturalny makijaż i efekt był doskonały. 

			Przez chwilę myślałam ze smutkiem o rodzicach i o bracie, za którymi bardzo tęskniłam. Byliby ze mnie tacy dumni. Ich brak stanowił jedyny cień pośród moich myśli.

			– Nie troskaj się tym – rzuciła moja przyjaciółka. – To i tak nie pomoże. Spójrz lepiej, jaka jesteś piękna! Wiedziałam, że ta suknia będzie na ciebie idealnie pasowała.

			Powtarzałam sobie, że być może, mimo wszystko, trafiłam do – w pewnym sensie – raju. 

			Skąd mogłam wiedzieć, że piekło właśnie pukało do moich drzwi? 

			Trzech żołnierzy króla stanęło przed drzwiami i zażądało widzenia się ze mną. Sprawdzili moje dokumenty. Nikt spośród osób zgromadzonych wokół nie wypowiedział ani słowa. Zupełnie nie wiedzieliśmy, co się dzieje. Przyszli, żeby zatrzymać akurat mnie? To musiała być jakaś pomyłka.

			Moi przyjaciele usiłowali interweniować, jednak na próżno. Poradzili mi, żebym nie stawiała oporu, obiecali, że znajdą jakieś wyjście z tej sytuacji, i prosili, żebym się nie martwiła. Zdezorientowana i przestraszona, poszłam za żołnierzami.

			Wepchnęli mnie do cudacznie wyglądającej ciężarówki. Kiedy dotarliśmy na miejsce, wprowadzili mnie na wewnętrzny dziedziniec otoczony murem. Sprawdzono tam moją tożsamość i przekazano mnie strażnikowi. Tak bardzo drżały mi kolana, że szłam za nim z trudem. 

			Ruszyliśmy wzdłuż korytarza, gdzie spomiędzy szczelin w kamiennym murze przesączała się wilgoć. Zdałam sobie sprawę z tego, że za ciężkimi drzwiami są inni więźniowie. Czy oni wiedzieli, za co siedzą? 

			Wprowadzono mnie do celi jak jakąś skazaną za straszne przestępstwo. Byłam oskarżona o konspirowanie przeciw królowi. Powtarzałam, że to musi być pomyłka, ale na darmo, ponieważ nikt mnie nie słuchał. 

			Strażnik wepchnął mnie do celi, zdjął mi kajdanki i rzucił na odchodnym:

			– Dotarłaś na miejsce, ślicznotko. To będą twoje osobiste apartamenty na jakiś czas… No bo… a niech mnie, konspirowanie przeciwko królowi może oznaczać…  – Zrobił przerwę i zastanawiał się, drapiąc się po źle ogolonej brodzie. – Psia jucha, dożywocie, tak myślę! Jak będziesz miała trochę szczęścia, to se przypomną, że tu w ogóle jesteś. Szkoda mi cię, masz taką ładniutką buźkę.

			Zatrzasnął ciężkie drzwi, jakby to było wieko trumny, a mnie ogarnęła panika. Łzy, które do tej pory powstrzymywałam, popłynęły mi po policzkach. Dożywocie? Całe moje życie? To niemożliwe! 

		


		
			Rozdział 1

			Obudziłam się w swoim pokoju. Został całkowicie odnowiony, co było prezentem od rodziców. Mama spożytkowała tydzień urlopu na przekształcenie mojego dziecinnego pokoju w sypialnię osoby dorosłej. Ciepłe kolory ścian i nowe, duże łóżko bardzo mi się podobały. Zakopana w nową miękką pościel w motyle, nie miałam jeszcze ochoty wstawać. Chciałam się nacieszyć miękkością materaca. 

			Najwyraźniej jednak nie miał to być leniwy poranek, bo mama wołała mnie coraz natarczywiej:

			– Nellie? Nellie? Słyszysz mnie?

			Przeszło mi przez myśl, że mogłabym udawać, że jeszcze śpię, ale już dochodził mnie odgłos kroków na schodach. Trzeba było wstawać. Zresztą czekałam na ten dzień z niecierpliwością.

			Po zaledwie jednym puknięciu do drzwi matka otworzyła je gwałtownie. Była zadyszana po zbyt szybkim wejściu na piętro. 

			– Nellie? 

			– Tak, mamo, takie właśnie imię dałaś mi po urodzeniu – odpowiedziałam radośnie. 

			– Przykro mi, ale musisz wstawać. Potrzebuję coś pilnie załatwić w związku z wieczorną imprezą. Zespół muzyczny właśnie odwołał występ. Twój ojciec jest jeszcze w szpitalu, więc potrzebuję ciebie, kurczaczku.

			Mama pracowała w wydziale promocji Deux-Rives – miasta, w którym mieszkaliśmy. Tego wieczoru miało się odbyć Święto Róż, czyli atrakcja, na którą zjeżdżali się ludzie z całego regionu. Mój ojciec był ginekologiem-położnikiem i często był uziemiony w pracy przy porodach.

			– Czy mogłabyś pomóc bratu w przygotowaniu drugiego śniadania? Pamiętasz, że ma swój pierwszy mecz z drużyną klasową…? Błagam cię, nie mów mi, że nie możesz się nim zająć, bo to byłaby katastrofa. 

			Nie było sensu przypominać jej o rozdaniu nagród, które miało się odbyć dzisiaj w szkole, ani o tym, że miałam nadzieję zostać doceniona za pokaz mody, któremu poświęciłam cztery miesiące przygotowań. 

			Trudno, przekażą mi nagrodę później, jeśli w ogóle jakąś dostanę. 

			– Mogę to zrobić dla ciebie – odpowiedziałam, przeciągając się wolno. – I dla Milo.

			– Dziękuję! Pospiesz się, bardzo cię proszę. Ja się ubieram i już wychodzę.

			Wstałam szybko i zasalutowałam jak żołnierz. Wskoczyłam pod prysznic, a potem chwyciłam szczoteczkę do zębów. 

			Pomimo wczesnej pory było już bardzo gorąco. W ciągu dnia będzie duchota. Taka pogoda nie sprzyjała moim włosom, które kręciły się pod wpływem wilgoci. Będę musiała zaakceptować się taką, jaką stworzyła mnie natura, bez makijażu czy prostownicy. Wszyscy będą mogli oglądać moje piegi, a włosy – rude według niektórych, a wenecki blond według mojej mamy – pozostaną nieokiełznane przez najbliższe godziny. 

			Nie uważam się za nieładną, ale też nie jestem jakąś pięknością. Ot, zwykła dziewczyna, najzwyklejsza. Zwracano na mnie uwagę zwłaszcza dzięki moim włosom. W każdym razie nie miałam nic wspólnego ze wspaniałą księżniczką z koszmaru, który przyśnił mi się tej nocy. 

			Mama weszła do łazienki, żeby się umalować. Zaczęłam opowiadać jej mój sen. To był nasz rytuał, bo często pytałam o jej zdanie na temat znaczenia snów. 

			– Byłam w mieście, którego nie znałam – wyjaśniłam. – Niczego nie rozpoznawałam. I nie mogłam odnaleźć naszego domu. Masz pomysł, co to może oznaczać? 

			– Czy to miejsce było ładne, brzydkie, przyjazne, odpychające? To ważne, gdzie dzieje się sen – wymamrotała, malując sobie oko i robiąc grymas, który pozwalał jej na patrzenie drugim. 

			– Bardzo ładne. Bardzo czyste. Ale byłam niespokojna, a nawet przestraszona. Uhm… no i ludzie byli tajemniczy. Zastanawiam się, co to może znaczyć. 

			– Pewnie postaci z filmu, który oglądałaś wczoraj wieczorem, wróciły do ciebie w ciągu nocy. 

			Uśmiechnęła się do mnie i spryskała perfumami o delikatnej woni zielonej herbaty. 

			– Ależ skąd, gdyby tak było, przypomniałabym je sobie, tak mi się wydaje. W każdym razie ten sen pozostawił po sobie dziwne wrażenie. 

			– Chyba po prostu potrzebujesz wakacji. 

			– Gdybyś widziała moją suknię! Była niesamowita! W kolorze głębokiej czerwieni, odsłaniająca ramiona, długa i zwiewna. Wiesz, z takiej tkaniny jak mgiełka, która tańczy podczas ruchu. Czułam się, jakbym była księżniczką.

			Od kilku sekund mój brat Milo, który zatrzymał się przy drzwiach łazienki, obserwował nas w milczeniu. 

			– Pewnego dnia będziesz królową – oświadczył. Spojrzał na telefon komórkowy i dodał: – Zostało dziewięć minut do wyjścia. Powinnaś się pospieszyć. 

			Jedną z pasji – żeby nie powiedzieć: obsesji – mojego brata był czas. Z upływem miesięcy stał się nie do pokonania w tym temacie. Organizował swoje życie co do minuty i nie był w stanie przestać zerkać na zegarek. 

			Mój brat cierpiał na zespół Aspergera, nazwany tak od nazwiska niemieckiego lekarza prowadzącego badania tej przypadłości w połowie 
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